
Bez stera..
^ w yw iadu a m ery kań s k ie g o  z D m ow skim ,

M amy przed sobą dwa s t r e s z c z e n i a  wy­
wiadu, k tó ry  przeprow adził z Rom anem  Dmow- 

przedstaw iciel am erykańskiej „A ssociated 
*Tess“.

Jedno, przytoczone przez „Dziennik Poznań­
ski*, a  zaczerpnięte z m iesięcznika „Echo Polo- 
^ i s “ ; drugie, będące pow tórzeniem  przez jedno 
? pism krakow skich paru  ustępów  z „Dzienni- 

P iotrogradzkiego*, odtw arzających ową roz- 
^owę.
v W edle „D ziennika Piotrogradzkiego* — miał 
^hiowski w obec am erykańskiego publicysty tak  
form ułow ać postu laty  sw e pod adresem  R osyi: 
■ftyorzenie ciała prawodaw czego w dw u Izbach 
^  zupełnie polskim składzie, odrębność w spra- 
^ c h  finansow ych oraz usunięcie biurokracyi 
J?syjskiej. Na tak ie  koneesye R osya nigdy się 

zgodzi, m iał dalej dodać Dm owski, mimo to 
^■Ód polski je s t p rzekonany, że nie spełni 
^ych zadań, jeżeli pozostanie pod naciskiem  

^ y m i t y w n e j  k u l t u r y  w s c h o d n i e j . . .  
s Rozumie się, ręczyć trudno  za ścisłość stre- 
3ęzeń i wyciągów, przechodzących przez kilka 

ale z pow yższych p aru  zdań w ynikałoby, 
b y ły  prow odyr odłam u burżuazyi w Króle- 

sam  w pada w kom pletną niezgodę z sobą. 
.N iedaw no  przytaczaliśm y charak terystyczne 
i m i o n a  jego artyku łu , drukow anego w dzien- 

petersbursk im  „Birżewyja W iedom osti“.
Tam podkreśla! on, że „kierujące sfery  Pol- 

jak  o sobie i swym  obozie się w yrażał,
Usuwały kw estyę przyszłej organizacyi (Kró- 

j^W a) n a  drugi plan*, poczytując to zagadnie- 
za zby t form al i styczne; a zaprzą tn ię te  były 

^ h ie js z y m  problem em  — słowiańskim , wzglę- 
rosyjsko-polskim , w stosunku  do Niemiec, 
swej „am erykańskiej “ rozm ow ie zdecydo- 

^  się już p. Dmowski na  tę  „małostkowość*, 
^  naszkicow ać parę  zasadniczych punktów  z 
Ifjpusu. autonom ii K rólestw a. I, zszedłszy z ob- 
ą °W „słowiańskich* na  padół rosyjsko-polskich 
Wshnków, zaw yrokow ał, że R osya nigdy takich

JP stw  K rólestw u n ie przyzna.
S j^praw da, m ożnaby zauw ażyć, że p. Dmow- 

2by t późno zdecydow ał się wr sw ym  chara- 
wcierających sfer Polski* w yrazić, cze- 

od Rosyi żądai, gdyż dzisiaj ca ra t stracił 
!% .3 moc decydow ania o spraw ach  Króle-

i je s t tak  sam o na „ew akuacyi*, jak  p.
Ą ^ sk i.

najbardziej znam iennem i byłyby  szorstkie 
a> którem i „Słow ianin bez zastrzeżeń* na- 

t < ° w a ł  ducha rosyjskiego, m ówiąc o „prymi- 
W ,  eJ kulturze wschodniej*, ham ującej postęp 

pastw a.
N w ^ t a m y  czasy najw iększego szału „neo- 
'jeą O skiego* —  czasy bankietu  w Pradze, 
jS to czciciel Dmowskiego, G rabski, ważył 

w „Słowie Polskiem *, że Polska mniej 
Sn,j Wspólnego z ku ltu rą  zachodnią, niż z wpły-

l d r l r » o m i  r, -Ticn-in • w jń w T r*’? «  c.tdącemi z ziem słow iańskich; wówczas 
.........................................................................

N i
y ,  iż starczy w yjść n a  ry n ek  krakow ski, 

V .  ^.-uSe na jego pom niki budow lane, ażeby  ów 
• ^ci S §azeciarski odczuć w całej jego rozeią-

p rzytu-
Dmow-

t.P om Da. ^słow iańskie m orze*, m ające pr; 
j5 z !,fUleisze „strum yki*, spogląda sam  Di 

UstąęJ-^Ueiem wyższości wobec wschodniego

V ży\vi wywodów Dm owskiego widać, że 
|j tuż daw nej w iary  w tryum f Rosyi, ale
k  °hańi G ęstw a dziś — w razie  ostatecznego 

^  hu9' iio syi — ty lko ew entualność pano-

e 'Ventualności, jak ą  poruszył był n ie­

daw no hr. A ndrassy, snadź nie bierze w ra ­
chubę.

Ciekawem jest tylko, że gdy m oskalofilskie 
prądy  w K rólestw ie agitow ały aż nad to  często 
argum entem , że ekonom iczne względy każą się 
oglądać na  Rosyę, Dmowski — i to  cytują oba 
streszczenia jego słów — miał się w yrazić te ­
ra z : „Nie przeczę, że położenie nasze m ateryalne 
byłoby wielce korzystne, gdybyśm y opierać się 
mieli o Niemcy, ale korzyści tych n ie pow inniś­
m y nabyw ać kosztem  u tra ty  naszych sił rozw o­
jowych* \v ide  „Dziennik Poznański* Nr 259).

T r u d n o  d a l e j  z a b r n ą ć  w s p r z e c z n o ­
ś c i  n a  l c a ż d y m  k r o k u .

Ze zdań, k tó re  w idnieją na  końcu rozmowy 
z przedstaw icielem  „A ssociated Press*, a k tóre 
szerzej pow tarza „Dziennik Poznański*, widać, 
że Dmowski, tracąc w iarę w zw ycięstwo Ro­
syi, a n ie um iejąc ufać w lepsze ju tro  — poza 
„opiekuńczemi* skrzydłam i caratu  — wolne od 
dotychczasow ych oków, popada w spazm  bez­
siły i zw ątpienia.

„Poiska bezsilna, stratow ana uganiającem  się 
wojskiem  ■— kończy —• Polska, przesiąknięta 
k rw ią , o niczem  decydować nie może. B rat w al­
czy przeciw  bratu , krew  leje się s tru m ien iem ; 
tam  gdzie bujały  złotym  kłosem  pola pszenicy, 
sterczą dzisiaj gołe krzyże, a k ruk i i w rony szu ­

k a ją  żeru. T aka Polska, zaiste, o niczem  decy­
dować nie może, decyzya zapadnie dopiero w 
przyszłości, gdy z tych  grobów, z tej krw i 
skrzepłej w yrośnie now a siła, now a energia i 
now a chęć do życia*.

Niew ątpliwie olbrzym ie są spustoszenia, k tó ­
re  w ojna spraw iła n a  ziem iach polskich, n a j ­
w i ę k s z e  a przy tem s z a t a ń s k i e ,  b o  r o z ­
m y ś l n e  w s z c z ą ł  t o n ą c y  w ł u n a c h  p o ­
ż a r n y c h  o d w r ó t  M o s k a l i  — z p ę d z e ­
n i e m  p r z e m o c ą ,  g o r z e j ,  n i ż  w j a s y  r, 
bo na żebractwo, głód i choroby, n a  za tra tę  — 
t y s i ą c z n y c h  m a s  l u d u ,  ale mimo tych  
strasznych  obrazów , źle inform ował p. Dmow­
ski iuteiw iew ującego go publicystę, iż społe­
czeństwo polskie odrętw iało, i dopiero, gdy. 
w ym rze generacya, będąca św iadkiem  i ofiarą* 
tych strasznych  przejść, następne pokolenia! 
może poczują chęć do czynu i życia... j

Słowa te  dochodzą n as  niem al rów nocześnie 
z krzepiącą w ieścią o otw arciu dw u wyższych 
uczelni polskich w W arszaw ie z całą  seryą  w ie­
ści o now ych bohatersk ich  czynach naszych 
Legionów.

Do uszu R om ana Dm owskiego dochodzi jeno  
k rak an ie  kruków ...

Czy nie dlatego, iż poczyna go ogarniać myśl,1’ 
iż jego polityczne w skazania zam ieniły się w 
k lęską ow iane pobojow isko ?

Sytuacya na froncie rosyjskim niezmieniona.
Urzędowo donoszą dnia 17 lis to p ad a: Wiedeń, 18 listopada.
Rosyjski te ren  w o jen n y : Nic nowego.

Zastępca szefa sztabu generalnego m arszałek  polny porucznik von  Hoefer.
r-Ą

Urzędowo donoszą dnia 17 listopada. Berlin, 18 listopada.
Kontrtorpedow ce rosy jsk ie ostrzeliw ały wczoraj na północnym  krańcu  K urlandyi P etragge 

i okolice na północny zachód stam tąd. Z resztą sy tuacya niezm ieniona.
Naczelne kierownictwo armii.

Dalsze ściganie Serbów.
2 0 D 0  j e ń c ó w .

Urzędowo donoszą 17 lis to p ad a : Wiedeń, 18 listopada.
Na granicy  Sandżaku walczące w ojska austro-w ęgierskie odrzuciły ostatn ie czarnogórskie 

straże ty lne po za Lim.
W szędzie trw a datej pościg Serbów .
P rąca w k ierunku  Sjonicy kolum na ausiro-w ęgierska w yparła nieprzyjaciela z zacięcie b ro ­

nionych stanow isk górskich na północ od Jaw oru.
Niemieckie w ojska arm ii generała  K oevessa były  wczoraj wieczorem  oddalone o pół dnia 

m arszu od Raszki. W K urszum lji i kolo niej przyszło do w alk miejscowych.
Zastępca szefa sztabu  generalnego  von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Urzędowo donoszą dnia 17 lis topada: Berlin, 18 listopada.
Pościg w górach poczynił dalsze dobre postępy. Serbow ie n ie zdołali go nigdzie pow strzy­

mać. Przeszło 2000 jeńców , 1 karab in  m aszynow y i 2 działa dostały  się w nasze ręce.
N aczelne kierownictwo armii.

Sofia, 18 listopada.
(BK). D oniesienie sztabu  generalnego z 15 

listopada: Na w szystkich frontach operacye m ają 
przebieg dla nas korzystny . P rzy  a tak u  n a  Le- 
óane, 20 kim. n a  południow y zachód od Łe- 
jskóycą, wzięliśm y 1700 jeńców, zdobyliśm y wiele 
m ateryału  wojennego. W atki trw ają dalej.

Ateny, 18 listopada.
Spóźniony kom unikat serbski z 12 listopada: 

Dzienniki niem ieckie ogłosiły, że w K raijew ie 
zdobyto 140 dział. K ónieczuem  je s t dodać, że 
te działa są zupełnie nie do użycia i stanow ią

| trofea w ojsk serbsk ich  z wojen serbsko-ture- 
j ckiej i serbsko-bułgarsktej.

Je s t zupełną n iepraw dą, jakoby B ułgarzy tej 
i nocy obsadzili W alandowo lub m iastu  zagrażali. 

W ełes nie jes t jeszcze w posiadaniu  sojuszni­
ków', lecz B ułgarzy są  tak  silnie zagrożeni, że 
upadek  m iasta oezekiw any je s t lada chwila.

Serbski kom unikat z 14 listopuda. 12 b. m. 
serbsk ie w ojska po zaciętej walce z Bułgaram i 
obsadziły część wsGhadnię Teiowa i zdobyły tam  
a rty le ry ę  i am uuicyę. Tetowo Jeży bardzo bli­
sko koło Skopije. 13 b. m. Francuzi fżargnęli na 
teren bułgarski i obsadzili K osturinę, około 8 km. 
na  południe od S trum .cy. W k ieru n k u  ku  S tru- 
m iey toczy się w ielka bitwa m iędzy F rancuza­
mi a Bułgaram i.

2 f ^  miesięcznie 
JL sk. z odsyłką.

^agranicą miesięcznie 2 M. 30 f..
3 fr. 50 ctm., 2Va szyi. 70 cm. amer.
tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawą do domu 46 h.
Cena numeru |
p o r a n n e g o  I i *
Cena n r. popołudniow. 4  h. 
Oba wydania razem  *83 fa.

w mieście i na prowincyl. 
Neklamacye otwarte są wolne od 
°f»łaty pocztowej. — Redakcya 
Rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.
mi I ~iii T MinViii»T~iT~™i*r«7ii ~iiTr7~-TiiTiF- ~fi~

JSr. 400 Bocznik
R edakcya i A dm inistracya
K raków , D unajew skiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314,

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratow y: 
u l. G o łę b ia  L . 2 . I. p .

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanem 60 h.

Kraków, Czwartek 18 listopada 1815.

Organ centralny polskiej partyi soeyaioe-demokratyczneja
Wychodzi dwa razy dziennie: rano I po południu.

WYDANIE POiANM E,



„ N A P R Z Ó D ' Nr. 400

Rzym, 18 listopada.
(BK). G eneralny konsul czarnogórski podaje 

następujący telegram  urzędow y z 13 listopada: 
Na naszym, froncie w sandżaku  nieprzyjaciel 
zaatakow ał znacznem i silami nasze stanow iska. 
O dparliśm y go n a  całej linii i cofnęliśm y “Się 
tylko w k ierunku  W yszegradu z pierw szej na 
d rugą  linię obrończą. N ieprzyjaciel poniósł w iel­
kie straty .

Medyoiau, 18 listopada.
(BK). W edle doniesienia „C orriere della Sera" 

z Salonik z daty  15 b. m., sy tuacya Serbów w

górach B abuna znacznie się pogorszyła z po­
w oda ataku  trzech dywizyi bułgarskich. Serbo­
wie m usieli opróżnić w zgórza Koziak (?).

Saloniki, 18 listopada.
(Agencya Havasa). Po silnym  ataku  n a  Ci- 

cevo Bułgarzy cofnęli się na  wzgórza poza tę 
miejscowość. Francuzi obsadzili Górne Cicevo. 
Na froncie K rivoiaku panu je  spokój, na froncie 
R abravo—V alandovo ciągła czynność. Anglicy 
otrzym ali tu  15 b. m. chrzest ogniowy. Bułga­
rzy opróżnili K osturino.

Osłabienie akcyi wojennej włoskiej,
Bombardowanie Srescyi; liczne pożary.

Urzędowo donoszą 17 lis to p a d a : Wiedeń, 18 listopada.
W czoraj nie było w Goryckiem  w iększych walk piechoty. Takżeż działalność włoskiej a r ty ­

leryi by ła  w porów naniu  z poprzednim i dniam i znacznie słabszą. Położenie na całym  froncie 
południowo-zachodnim  je s t niezm ienione.

Onegdaj obrzuciła jed n a  z naszych lotniczych eskader Brescię bom bam j. Lotnicy zauważyli 
liczne pożary. W szystkie apara ty  lotnicze gładko wylądowały.

Z astępca szefa sztabu  generalnego vo n  Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

Na francie siieiraeckc^ 
francuskim*

Berlin, 18 listopada.
W ielka główna kw atera donosi dnia 17 listo­

pada :
Pom inąw szy walki arty le ry i i walki m inami 

w różnych punktach frontu, niem a nic ważnego 
do doniesienia.

Sytuacya na Bałkanie.
Rokowania czwórsojuszu z Grecyą trwają w dal­
szym ciągu. — Grecki minister marynarki we Wło­

szech.
Paryż, 18 listopada.

(BK). Specyalny spraw ozdaw ca „Petit Jo u r­
nal"  donosi z A ten, że rokowania między Grecyą a 
dyplomatami czwórsojuszu stają  się coraz bardziej 
ożywionemi, lecz nie doprow adziły jeszcze do 
żadnego rezultatu . Idzie o to , by  nakłonić rząd 
grecki do w yraźnego określen ia swoich p rzy­
chylnych zam iarów , jak ie  rzekom o żywi wzglę­
dem sojuszników , zwłaszcza, by  dał ścisłe o- 
świadczenie co do swego zbyt elastycznego, 
ogólnikowego zapew nienih o ^przychylnej neu ­
tralności. Dalej idzie o w yjaśnienie słów m ini­
stra D ragum isa w spraw ie rozbrojenia, w sp ra ­
wie zaprow iantow ania i kom unikacyi dla wojsk 
w ysadzonych n a  ląd  i w spraw ie zapobiegania 
licznym starciom, zwłaszcza między Grekami a 
Anglikami. K w estya pożyczki -jest na  razie w y ­
kluczona, rząd  grecki sam  bowiem  uznaje, że 
wśród obecnych okoliczności n ie  byłoby z jego 
strony n a  m iejscu prosić sojuszników  o pomoc 
pieniężną.

Londyn, 18 listopada.
(BK) Biuro R eutera. D zienniki ogłaszają te le­

gram  z Rzym u, że grecki m in ister m arynark i, 
adm irał Cunduriotis, p rzybył do łieapolu i ud ał 
się w dalszą podróż do Rzymu.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn, 18 listopada.

(BK). Posiedzenie Izby niższej z 15 listopada. 
Asąuith oświadczył, że bez zgody parlam entu  
nie może być przym us służby wojskowej zapro­
wadzony. Na zapytanie A ldensa (liberała) ośw iad­
czył A sąuith  gotowość przyjęcia deputacyi po­
słów w spraw ie obow iązku służby wojskowej.

Churchill pow iedział o ekspedycyi do A ntw er­
pii : P ian  p ierw otny  pochodził od K itchenera i 
rządu francuskiego. W planie K itchenera co do 
przyjścia z pom ocą A ntw erpii odegrałem  tylko 
rolę uboczną. 2 października odbyła się rada 
m inistrów , poczerń udałem  się do A ntw erpii. 
Zaproponow ałem  rządow i angielskiem u i fran ­
cuskiem u, by  Belgia w dalszym ciągu stawiała 
upór i żądałem , by  rządy  w trzech  dniach dały 
decydującą odpowiedz' telegraficzną, czy i ile 
wojska w yślą ku odsieczy. Oba rządy  p rzy ję ły  
propozycyę. Postanow iono w ysłać w ojska ną  
odsiecz. N atu raln ie  je s t p raw dą, -że operacye 
rozpoczęto zapćźno, ale nie moja w  tem  wina.

| 8 w rześnia zwróciłem uw agę m inistrów  na n ie­
bezpieczną sy tuacyę w A ntw erpii, ale aż do 2 
października niczego n ie uczyniono.

Co się tyczy ekspedycyi do D ardaneli, była 
ona rzeczowo i system atycznie gruntow nie om ó­
wioną. Początkow y plan n ie  zaw ierał a tak u  na 
półw ysep Gallipoli. P lan  zbadał francuski m ini­
s te r A ugagneur i zaaprobow ał go. P ierw szym  
sukcesezn było ostrzeliw anie fortów  zew nętrz­
nych, co podziałało na B ałkan jak  iskra e lek try ­
czna i bezpośrednio wpłynęło na Włochy. Z po­
czątkiem  m arca operacye poczęły wolnieć. Wo­
bec tego postanowiono podjąć skom binow any 
a tak  od strony  m orza i iądu. Obejm uję pełną' 
odpowiedzialność za operacye floty, ale za przed 
sięwzięcie lądow e i jego w ykonanie obejm uję 
odpowiedzialność tylko o tyle, o ile byłem  człon­
kiem  gabinetu . B ezw arunkow o po ataku z 18 
marca mogliśmy byii operacye przerwać. O peracye 
wojsk rozpoczęły się dopiero 25 kw ietnia. Gdy­
byśm y byli w tenczas wiedzieli to, co dziś wie­
my o przebiegu tych operacyj, to n ik tby  się był 
nie zaw ahał poświęcić naw et prestiż i przerw ać 
a tak  w D ardanelach.

Garson polemizował z  n iedaw nem  ośw iadcze­
niem  G reya o polityce w obec Serbii i pow ie­
dział: Oświadczenie G reya było niedokładne i 
bałam utne. Rząd uchw alił faktycznie nia wysyłać 
pomocy Serbii. D latego opuściłem  gabinet. Do­
piero  w trzy  tygodnie później rząd ucliwalił w y­
słać pomoc, gdy został do tego nakłoniony przez 
odwiedziny Joffre’a  i M illeranda.

Trsvaiyan pow iedział: Teraz potw ierdza się, 
że wojna będzie w ojną w yczerpującą. Ci, co są­
dzą, że sądzie trwała krócej niż 6 lat, są bardzo 
wielkimi santjwinikami. W ojua w yczerpująca jest 
dla nas tak  sam o jak  i dla Niemiec ruiną, k tó ­
ra  się nie da niczem  napraw ić. Spodziewam y 
się, że rząd  jest gotów osiągnąć cele naszego 
narodu  także przez rokowania, jeżeli nadarzy  się 
po tem u sposobność. G dyby rząd  odrzucił czy­
nione rnu propozycyę pokojowe, pow inien podać 
ich treść do wiadom ości narodu.

M inister Banar Law polem izow ał z T revelya- 
n e m : Mówca poprzedni dom agał się, by  Niem­
cy opróżniły  Belgię, odsąpiły  A lzacyę i Lota­
ryngię, i zgodziły się, by św iat był rządzony 
według zasady narodowośoiowej. Czyż w ierzy 
kto, że Niemcy, nie poniósłszy klęski, oddadzą 
Alzacyę i L otaryngię, i pow rócą Polsce jej p ra ­
wa narodow e? Czas jeszcze n ie  nadszedł.

Na końcu dyskusyi libera ł Booth oświadczył, 
że łiberali okręgu  w yborczego, reprezentow a 
nego przez T reveivana, postanow ili p rzy  n as tę ­
pnych w yborach w ysłać i n n e g o  p o s ł a .

Kranika wojenna.
Podróż Kitchenera. (BK). B iuro R eu tera donosi 

z A ten 15 b. m . : K itchener przybył do Mudros. 
Poseł angielski w A tenach tam że odjechał. Do­
tąd  niem a urzędow ego potw ierdzenia w iado­
mości.

Londyński korespondent „M anchester G uar­
d ian" p isze : Powód, dia k tórego  K itchener n a ­
gle wyjechał, tkwi praw dopodobnie w ostatn iem  
przesileniu  gabinetow em  w Grecyi.

Wypadki w Persyi. (BK). Izba niższa. Podsekre­
tarz lord Robert Cecil oświadczył, że posiłki r 
syjskis odeszły da Teheranu ze względu na nie­
bezpieczeństwo, grożące dyplomatom i obywa 
łom mocarstw czwórsojuszu, by w koniecznym ra­
zie osłonić kolonie zagraniczne. Rząd angielski nie 
pragnie niczego bardziej, jak utrzymać przyjaz
stosunki z rządem perskim, byleby rząd ten rze
czywiście chwycił się zarządzeń, w celu niedopu­
szczenia do ataków na osoby urzędowe Angin 
sojuszników.

Wojna z Rosyą*
R o sy a n ie  k o n c en tru  ją w o jsk a  w Bessarafc911,

„Frem den-B latt" donosi z Czerniowiec : 
W ojska, k tóre R osyanie koncentru ją w BeS* 

sarabii, sk ładają  się po większej części z f°.1' 
m acyi kaukaskich. Dowodzą niem i generało 'v10 
Keller i Iwanow. t

W Czerńiowcąch słychać znow u silny grzm° 
dział. R osyanie próbow ali atakow ać linię NoW°" 
sieiica—Bojan, lecz bezskutecznie.

Z ro s y js k ie g o  k o m u n ik a tu .
(BK). Doniesienie z dnia 15 listopada. 

koło przejść przez S ty r trw a dalej. Na dalszy,1, 
froncie południow ym  i w Gałicyi panuje spokpP

Przez ub ieg ły  m iesiąc wzięły nasze wojsj5■. 
na froncie zachodnim  do niewoli Nieinco 
i A ustryaków  674 oficerów i 49.20o żołnier2J"’ 
zdobyły 21 dział, 1 1  karabinów  m aszynow y0 j 
18 przyrządów  do w yrzucania min i trz \ lC 
flektory.

Z R osyi. .-/>0
„Birżew. W iedom osti" donoszą, że na  miel5 . 

K riwoszeina jest upatrzonym  na m in istra  ro ;l1 
ctw a ks. Wasiiczikow.

Ustąpienie Ruchłowa, jako m in istra  ruCvl* 
okazało się n ieuniknioną koniecznością, gbjJL 
podczas jego rządów  stara się zła gospoda1’1 
p r a w i e  p r z y s ł o w i o w ą .  ^

KRONIKA. 9$

Karty chlebowe. Ponieważ nie zdołano .cb2C'0, 
ukończyć wszystkich prac, odnoszących się do jj 
wych kart chlebowych, więc rozdawnictwo 1 
rozpocznie się nie dzisiaj we czwartek 18 b* ^  
jak było zapowiedziane, iecz dopiero j u t r 0 
piątek 19 b. m. Jak się dowiadujemy, wiele 0 ^  
sądzi, iż środkową część karty chlebowej na 
zachować i odnieść następnie do piekarni ^  „o' 
biura chlebowego. Powstaje wskutek tego °!eL  
trzebne zamieszanie, ponieważ wiele osób zg'! 
się ze środkowymi - częściami kart chlebowy0", js 
piekarń i biur okręgowych, co ogromnie utr° j,( 
tak normalne funkcyonowanie biur chlebe"^,,/ 
jak i sprzedaż chleba w piekarniach. Zwra° y- 
przeto uwagę, iż karta chlebowa po odcięciu ^  
stkich kuponów jest zupeinie niepotrzebną.

Usiłowane msrderstwo. Onegdaj w p° - * -0sp
zgłosił się na inspekcyę pod Telegrafem do 1 A
która policyi Schimsheimera 16-tetni Jan 
ski, praktykant cukierniczy jednej z mnie!5..., i
kawiarni z 
oświadczył,

rewolwerem 
iż z tego

6-strzałowym w
właśnie rewolweru

rano do swego kolegi Erazma Leszczyńskie^,,!!!15
pytany o powód morderstwa wyjaśnił, iż P° ^
nieobecności Leszczyńskiego, który leczył 
szpitalu, skradł mu z puszki drewnianej
Leszczyński powróciwszy ze szpitala, rzuci1 go

W?"

Jor-

zu na niego podejrzenie o kradzież i 
poturbował, obiecując mu sprawić jeszcze 'V.r"vvt6' 
„lanie", jak się wyraził. Boreński postan°vVl ^ re'
1.. _ ____ i—   w -In ttW . .aftdy z zemsty zabić swego kolegę. Wzi4vVb jo
wolwer, skradziony notaoene swemu pry°c^ .rzyzbliżył się do śpiącego Leszczyńskiego i P1
wszy mu prawie rewolwer do głowy, rf£v

‘ k o _(;<rNie zabił jednak, tylko z r a n i ł  c i § 55
czyńskiego, którego opatrzyło Pogotowie 
we. Rzecz miała się w  ich wspólnetn ir!l [.Ai0110 
Rynek Mały 1. 7. Po przesłuchaniu 0lls ' g^eS0̂  
wczoraj Bpreńskiego do więzienia sądu kr< Tj,]att

Uwolnienia Ruiswskiega? „Neues W.
dowiaduje się: Bawiąca w Zakopanem 111 2 W*a'
prezydenta Rutowskiego otrzymała teleg^ 1 ^yp11' 
doinośeią, że mąż jej zostat osta teczn i 
szczony na wolność.

RUKARNIA LUDOWA WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, Ź A P g£^

, A
DRUKI TRÓJBARWNE, LINOLEORYTY,
ROBOTY W ZAKRES DRUKARS TWA

W KRAKOWIE, U L DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310 s z y b k o , s t a r a n n ie  i p o p r z y s t ę f n y c h ^ L - - ^
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Legiony aa  pola w a lk i
IVSajor L eon  B e r b e c k i,  k o m en d a n t V p u łk u  p ie c h o ty  i brygad y .

Stary żołnierz w m odej brygadzie. Bodaj po- 
JV kom endantem , Piłsudskim , najstarszy  z nas 
^pkietn. A tyle m a w sobie m łodzieńczego za- 

j™ń> tyle ognia, tyle bezpośredniości, że cza- 
em nam , młodym, aż wstyd, iżeśm y tacy „prze- 
yci“ w porów naniu z tym  niezm ordowanym  
^Fszami czy bojem m ajorem Berbeckim.

, fw arz otw arta, zarostem  w klin bródki strzy- 
kym, dokładnie zarysow ana. Oczy bystre, 

c?olo w ysokie. Postać cala zdaleka znam ionuje 
p o w iek a , k tóry  w w ojsku służył nietylko od

Leon Berbecki urodził się 29 lipca 1875 roku  
^  Lublinie na Kalinowszczyźuie. Dzieciństwo do 
^ lew ią tegó  roku  życia spędził na Podlasiu. 
S  oczach chłopięcych sta  waty obrazy z walki 

°dlasiaków  za w iarę. W idział ekspedycyę kar- 
**3 w Chmielicie niedaleko Sławatycz, gdzie ko­
zacy przez dwa tygodnie rujnow ali w ieśniaków ,. 
^hęeaiąc się nad bezbronną ludnością. Rodzina

1 ^srbeckich, ubogich zagrodników z Radecznicy 
k°d Szczebrzeszynem  dała Polsce w achm istrza 
, pułku konnych strzelców Kozietulskiego. Oj- 

Lec m ajora otrzym ał ranę szablą w głowę pod 
Tomaszowem Lubelskim , kiedy w party i K ruka 
Walczył z Moskalami.

Dziecinne lata  m ajora płynęły  w środow isku 
Lt Zen nie polskiem , ow ianem  tradycyą walk po­
wstańczych. Późniejsze życie rozwiało złudze- 
Ga, porwało przędzę m arzeń rodziców Leona. 

~araz po ukończeniu gim nazyum  zm uszony7-i "-JUŁ Łlii JOV./ U U . J
ty ł Berbecki wstąpić do szkoły wojennej, gdyż 
ko śmierci m atki należało dopomódz młodszem u 
jddzeństwu, a  szkolę w ojenną m ożna było u- 
kouezyć w dwa lata i dostać p łatną posadę pod­
porucznika.

Tak się też stało. Leon Berbecki zostaje pod­
porucznikiem 44-go kam czackiego pułku piecho­
ty, slacyonow anego w Łucku i służy tam  6 lat 
bez przerw y.

Nasz m ajor zapew niw szy rodzeństw u m ate- 
tyalną pomoc, porzuca wojsko i w stępuje wkró- 
tye. ,ua technologię. N iebawem  widzimy go w 
D arkow ie.

L Gdy w roku  1904 w ybuchła wojna rosyjsko- 
!-'końska Berbecki zm uszony był w stąpić do 
^eregćw , walczących na  dalekim  wschodzie. 
Lj 28 stycznia 1904 roku  do zaw arcia pokoju 
v Portsm outh przebyw a! m ajor na froncie.

Całe dwa łata bił się w szeregach .w rażych 
cudzą spraw ę. Od bitw y pod Chajczeuem  do 

°ńca w ojny dowodził oficyalnie ro tą  (kom pa­
kty), faktycznie prowadził w bój całe bataliony, 
jy boju pod M ukdenem na poiu bitwy zam ia­
nowany został sztabs kapitanem . R anny pięć 
yZy, w bąju nad rzek ą  Szahe, otrzym ał trzy  rany .

W noc pogrom u pod M ukdenem w iększy od­
dział liczący 8.000 ludzi, gen. Sołobuba, poddał 
się Japończykom , nasz m ajor wówczas z 400 lu ­
dźmi przebiia się na  bagnety  i uprow adza sw o­
je  dwie arm aty.

P i ę ć  k r z y ż ó w  w a l e c z n o ś c i  ozdobiło 
p ierś jego. Znalazłszy się z m usu w w ojsku 
wrogiem  bił się nasz m ajor dzieinie, by, jak  
sam  powiada, nie mówili Moskale, że ci na cki 
i ski są tchórzam i.

Imię Berbeckiego znane jes t w rozkazach ar­
mii rosyjskiej.

Pow ołany po wojnie do kom isyi w X korpu­
sie, formującej arm ię rosyjską, wnioskiem  swo­
im o w prow adzenie przedew szystkiem  obowią 
zkowego nauczania pow szechnego w Rosyi, za­
służył sobie naganę.

Przed wojną pracow ał w Zagłębiu Dąbrów 
skiem jako inżynier, szef oddziału w Mii o w ­
cach. Już 2 sierpnia zgłosił się do wysłańców 
organizacyi „Strzelca*, chcąc iść do boju za wol­
ność Polski. Rozkazem  organizacyi naszej wy­
siany na organizatora, przebyw a do 4 listopada 
w Zagłębiu.

Dnia 10 listopada obejm uje w Nowym Targu 
batalion uzupełniający, 560 ludzi liczący, który 
odprow adza na  wezwanie kom endy brygady do 
Nowego Sącza.

W słynnej bitw ie p o d ' Łttwczówkiem 23 g ru ­
dnia odrazu wprowadził ten  batalion w ogień 
bitwy, ostatni zeszedł z pola bitwy, chlubnie ra ­
tując swój oddział z opresyi, co zostało zazna- 
czonem w rozkazie dziennym  naszej brygady.

Tym czynem Leon B erbecki rozpoczął zap i­
sywać swą w łasną k artę  w księdze bojów pol­
skiego żołnierza w wojnie obecnej. Wkrótce 
k arta  ta  stała się k a rtą  V puiku piechoty Le­
gionów, t. j. drugiego pułku pierw szej brygady 
Piłsudskiego, kiedy 1 stycznia r. b. otrzym uje 
Berbecki dowództwo nad tym  pułkiem.

O rder żelaznej korony III. klasy był ofi- 
cyalnym  uznaniem  dla Berbeckiego.

W ostatnich walkach znów wsławił się pułk  
Berbeckiego (baon Sława), zdobyw ając 2 arm aty  
i 7 karabinów  m aszynow ych.

Ni. Dąbrowski.

ERspedycya ratunkowa 
dia Serbii.

Serbia ginie, to jes t już faktem , którem u na- 
et p rasa czw órporozum ienia zaprzeczyć nie 

’loże, O ile wogóle m ożna ratow ać Serbię, to 
jtyftióc m ogłaby przyjść (teoretycznie) z trzech 
, r°n.  Od północnego wschodu z Rum unii, od 
^O iodu z A lbanii i od południowego wschodu 

Grecyi, a właściwie z F rancyi i Anglii.
. C° się tyczy Rumunii, to w kraju , lubo agi- 
|7eya za wojną nie ustaje, p rezyden t m inistrów  

RUianu nie zakłada rąk , stara jąc się pozyskać 
G-ść opozycyi. Z drugiej strony  soeyalna de- 

j^ r a e y a  w Rumunii rzuciła w m asy stanow cze 
„tyk) bezwzględnej neutralności. Tutaj więc gra 

^órporozum ienia jest bardzo niepew na.
I6 *>ycz.y pom ocy włoskiej z A lbanii, te-
j^T ainy przynoszą bezustannie wiadomości, że 
i ty Sa włoska przygotow uje opinię na ew entual­
ne ^Lspedycyę wioską, wychodząc z założenia, 
i _ v' aeby b ezw aru n ko w o  nie msgąi zezw o lić  no 

ikszenie te ry io ry u m  greckiego Kosztem Aiba- 
^  ten- sposób robt ssę nastrój we Wło- 

i:. ' ' n dia nowej w ojny o charakterze czysto 
'--lj~’ryalistycznym , wobec tego, że uw olnienie

braci „z pod jarzm a austryackiego* napotyka 
na  szalone trudności.

Jak ie są wreszcie szanse pomocy dla Serbii 
angtelkd-francuskiej od południowego wschodu. 
P rasa  państw  neu tra lnych  niejednokrotnie za­
znacza, że A nglia i F raucya postanow iły odstą­
pić od w ysłania wojsk na B ałkany. Nie jeslto  
bynajm niej jednak  fakt pewny, albowiem  p ań ­
stw a nie dając pomocy Serbii, zbyt wiele sam e 
ryzyku ją metylKo na Bałkanach, ale w całej 
wojnie w ogóle.

O ile więc m ogą pomódz to od południowego 
wschodu w okolicy Veles-Debra i g ranicy bu ł­
garskiej. Silne przednie straże fraucnskie, w si- 
te dwóch dywizyj, zostały już w yparte  w oko­
licach Krivoiac, mimo, że doszły już do rzeki 
Czerna. Praw e skrzydło angielskie w okolicach 
miejscowości D oirau nie mogło żadnych poczy­
nić postępów. Żaden zaś z tyeh korpusów nie 
mógł się w ogolą połączyć z siłami serbskimi.

Zapytać wobec tego należy, dlaczego pomoc 
angielsko-francuska dla Seroii jest przedsięwzię­
ciem taK trudnem . Powodów szukać należy w 
braku  odpuwiednej podstaw y operacyjnej i w 
braku  dostatecznych sił.

Podstaw ą operacyjną wojsk angielsko-franeu- 
skich są Saloniki, a  więc port leżący na obcem

tery  tory urn, a brak przy tem w Salonikach je ­
dnolitego kierow nictw a nad obiem a arm iam i, 
u trudn ia jednolitość akcyi.

Siły czwórsojuszu są nadto też niezbyt wiel­
kie. Major M o r a h t  ocenia siły francuskie, któ- 
reby  F rancya mogła tam  wysłać, na 150.009 
wojsk kolonialnych, serbskie na 100 .000, augieł- 
skie zaś na  50.000. A ngiia nie może bowiem 
wysłać więcej wojska, bez osłabienia swych sił 
na  Gailipoii i w Egipcie.

Razem więc 300.000 ludzi, które to siły są 
stanowczo za siaoe do podjęcia poważnych 
działań wojennych przeciw  Niemcom, Austro* 
Węgrom, Tureyi i Bułgaryi, przyjm ując oczy­
wiście, że Grecya pozostanie neutra lne. Zwy­
cięskie wojska państw  środkow ych dają w ielką 
rękojm ię dia tronu  greckiego aniżeli uciekający 
Francuzi, Serbowie i Anglicy.

T ak przeds aw a się spraw a pomocy dla S er­
bii. Jej przeprow adzenie mało m a widoków po­
wodzenia.

K orespondent w ojenny dziennika „O esterrei- 
ehisehe M orgenzeitung*, E. Lennhoff, nadsy ła 
z austryackiej kw atery  prasow ej obszerne sp ra ­
wozdanie z walk, zwłaszcza w pasie bagnistym  
nad dolnym  Styrem .

Czyni to zaś z powodu odparcia i złam ania 
trzeciej większej ofenzywy rosyjskiej na  linii 
wołynsko-wschodnio-gaticyjskiej.

Gd Polesia hen ku  besarabskiej granicy w 
ostatnich pięciu tygodniach w rzały walki, lecz 
najbardziej zaciekle toczyły się one na p rze­
strzeni C zartorysk—Rafałówka.

Od 6 p a ź d z i e r n i k a  zaczęło się zm aganie 
nad dolnym  S tyrem , k tó re dotychczas trw ało 
niem al bez przerw y — po obu stronach linii 
kolejowej z Kowla do Saren.
‘ R osyanie cdcieli w yzyskać fakt, iż w ojska 
sprzym ierzone wszczęły ofenzywę przeciwko 
Serbii. Sądzili, że front w ołyński przez to o- 
słabi. Chcieli dokonać przełam ania i w tym  ce­
lu ściągnęli liczne rezerw y i mnóstwo m aterya- 
łu wojennego (którego braki zdołali byli uzu­
pełnić).

Po gwaltownem  przygotow aniu ogniowem ro z­
poczęła się ofenzywa gęsto posuw ających się 
mas rosy jsk ich : przedarcie się n a  flance było 
tu  celem Rosyan.

Kolumnom rosyjskim  istotnie udało się prze­
drzeć n a  drugi brzeg S tyru. Lecz natychm iast 
kontratakiem  zostali Rosyanie, którzy się już
przeprawili, za rzekę wyparci, lesiste okolice
na wschód od C zartoryska oczyszczone z w ro­
ga, wieś Kuiikowice zdobyte szturm em . Ale 
R osyanie nie dali za w ygranęi Podówczas u- 
kończyii przygotow ania do generalnego a taku  
na całym  froncie i w jego ram ach znajdow ał 
się i szturm  praw ego skrzydła rosyjskiego na
linię S tyru. Nowym dowozem am unicyi i re ­
zerw  wzmocnione pułki rosyjskie, k tóro  w w al­
kach z 6 i 7 października silnie ucierpiały, po­
nownie rzuciły się w walkę, ale wojska n ie­
mieckie i austryacKie, przeszedłszy od obrony 
do ostrej kontrofenzyw y, rozbiły  Rosyan, w y­
parły  nieprzyjaciela z płonących miejscowości i 
przepędziły go, choć wgryzł się i rozpaczliw ie 
chciał utrzym ać na zacuodnim  brzegu S tyru , w 
wielu punktach poza rzekę. S traszne były s tra ­
ty  Rosyan, zw aiy trupów  piętrzy ły  się przed 
osłonam i. Mimo to parcie rosy jsk ie  nie ustało.

Za wszelką cenę chcieli zaw ładnąć lewym  
brzegiem  Styru. Na całej linii R afałów ka—Czar­
torysk we wciąż ponaw iających się a takach  
szły kolum ny Brusiłowa. Pod Czaplinem, Zabo- 
iociem, W arażem  zm uszeni zostali do cofnięcia 
się. Potem  ich wysiłki przez pew ien szereg dni 
wprawdzie osłabły, lecz nie ustały , wciąż pró- 
bowali sforsować S tyr. Jed n a  g rupa rosyjska, 
k tórej udaio się przedrzeć n a  brzeg zachodni, 
została przez kaw aieryę z pow rotem  przepę­
dzona.

R osyjska kom enda skoncentrow ała n o w e  
s i ł y .

(róg ulicy 
Brackiej)

obIBn.! DZIAŁ SSM3ERATOWY >NAPRZODU<
zy ulicy Bsfęijiej L. 2, i. p.
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Dnia 17 p a ź d z i e r n i k a  w ysunęła na  plan 
nowy, silniejszy znacznie od poprzednich, m a­
sowy atak .

Na północ od Rafałówki usiłow ała błotam i 
przesuw ając się g rupa  rosy jska oskrzydlić a r­
mie sprzym ierzone.

A ustryackim  oddziałom  udało się ten  m anew r 
unicestw ić. Bardziej n a  południe — siły n iem ie­
ckie odrzuciły n a  wschodni brzeg  S ty ru  liczne­
go nieprzyjaciela. Jednakże n a  p rzestrzen i Ku- 
likowice—Nowosiółki—Rafałów ka przew aga ro ­
sy jska była tak  ogrom ną, że mimo m ężnej o- 
b rony  R osyanie przedarli się na  zachodni brzeg 
S tyru .
, G w ałtow nya a tak  nazaju trz  n a  fron t Kormi- 
n u  m iał, wedle rachub  rosyjskich, ich lokalny 
sukces zaokrąglić. Jed n ak  obrońcy potoku Kor- 
m in (dopływ u S tyru) nietylko się utrzym ali, lecz 
zm usili R osyan do ucieczki w popłochu.

19-go rzucają  R osyanie now e m asy. Mimo, 
że w w ielu m iejscach odparci, zdołali R osyanie 
p od  C zartoryskiem  u trzym ać się n a  zachodnim  
b rzegu  S tyru , przepraw ić naw et posiłki i zdo­
być ty le  terenu , że w gnietli w tem  m iejscu 
fro n t austryacko-nieiniecki.

Chociaż sy tuacya m ogła podówczas p rzybrać 
w  tych  okolicach ch arak ter dość kry tyczny, je­
d n ak  p r z e z  n i e z w y k l e  z r ę c z n y  m a ­
n e w r  s k r z y d ł o w y  przedzierzgnęła się na 
korzyść sprzym ierzonych. W  chwili, gdy Ro­
syan ie  usiłowali swoim klinem  przebić centrum  
sprzym ierzonych, oba skrzydła, k tó re  nie dały 
s ię  b y ły  zepchnąć, uderzyły  niespodziew anym  
przeciw atakiem .

R osyjski front klinow y został z trzech stron 
ogarn ię ty  i m imo posiłków rosyjskich, k tó re ze 
swej s trony  uderzyły  na  skrzydła oczekiwane 
przez R osyan zw ycięstwo przem ieniło się na 
ciężką klęskę.

A le p lan  przełam ania się w tych okolicach 
nie został jeszczo i w tedy przez R osyan zarzu­
cony.

Znów ponaw iały się ich szturm y, jed n ak  i 
sprzym ierzeni otrzym ali podówczas posiłki.

Dzięki tem u, oraz zręcznie prow adzonym  
kon tratakom , R osyanie poczynają tracić teren .

W ypędzeni zostali z K ukieł, potem  odrzuceni

pod Kom arowem . Na froncie 4 i pół kilom etro­
wym  w cisnęły w ojska austryack ie  rosyjski front 
głębiej. Nowy a tak  rosyjskiej dywizyi strzele­
ckiej spełzł n a  niczem.

Po obu stronach drogi do C zartoryska m u­
sieli R osyanie cofnąć się przed Niemcami i o- 
puścili bardziej w ysunięte pozycye. K ontra tak  
sprzym ierzonych dalej p o s tęp u je : R udka zdo­
b y ta  szturm em , w yżyny na  południow y zachód 
od Medwicz oczyszczone. M iejscowość za m iej­
scowością zdobyw ane są z pow rotem .

Najgwałtowniej toczyła się w alka o Ko­
m arów.

Mimo licznych rosyjskich ataków  sprzym ie­
rzeni posuw ają się w c iąż : z d o b y w a j ą  d r u ­
g ą  l i n i ę  r o s y s k ą  k o ł o  P o d h a c i a .

R osyanie usiłu ją się odbić, ale napróżno. 
A tak po obu stronach  linii Lisowo— C zartorysk 
doprowadził d o  g ł ó w n e j  p o z y c y i  r o s y j ­
s k i e j .

Koło Rafałówki wszczęli oni byli przeciw atak. 
A le i tu  m usieli niebaw em  ustąpić z pozycyj, 
ciężko uzyskanych.

Przed paru  dniam i przedsięw zięli now ą w iel­
k ą  próbę przełam ania. Ale ta  p róba spotkała 
się ze ś w i e t n i e  p r z y g o t o w a n ą  w i e l k ą  
a k c y ę  s p r z y m i e r z o n y c h ,  celem kom plet­
nego odzyskania całej linii S tyru. O s t a t n i e  
s t a n o w i s k a  r o s y j s k i e  n a  z a c h o d n i m  
b r z e g u  S t y r u  z o s t a ł y  z d o b y t e ,  R osya­
nie um knęli n a  wschodni brzeg.

R ezultat tych w szystkich zapam iętałych prób 
rosyjskich na  froncie R afałów ka—C zartorysk 
w yraża się w następujących  s tra ta c h : 30.000 
jeńców , 60 karabinów  m aszynow ych.

Z różnych stron.
Odczyt pesła ?S/Jftraczew3kietjO' w Będzinie. Na 

niedzielę, w gm achu szkoły na  W arpiu by ł w y­

znaczony odczyt posła M oraczewskiego. Tyt 
w y k ład u : „Polska a R osya".

N astępny w ykład prof. W rzoska z pierwsze# 
cyklu „O W yspiańskim " odbędzie się w jtiąt® 
19 b. m. o godz. 4 i pó ł punktualnie.

„Wiadomości Polskie". Nr 53 przynosi treść bo­
gatą i urozmaiconą. Zagadnienia polityczne doDj 
bieżącej porusza zarówno artykuł dra M. KukieD • 
„Napoleon jako zdobywca Polski", jak i akiualnY 
„Rachunek sumienia" G. Simona. Legionom P° 
święcone są artykuły: „Major Berbecki M. Dąbr°" 
wskiego, „Z walk IV. pułku", „Nowe mogiły*1 c0/‘' 
k a z  dzienny Piłsudskiego i wiersz E. Słoński®!?0 ’. 
„Brygadyer Piłsudski". Życie Polaków w R0®!1 
charakteryzuje artykuł: „Po tamtej stronie oko' 
pów", w rubryce „Sprawa polska u obcych", r°z‘ 
patrzone są poglądy Naumana na związek państw 
Europy środkowej i artykuły o Polsce w praSie 
niemieckiej.

Szachista przy wojsku. Znany szachista austry^' 
cki Spiełmann, został uznany przy staWce za zd° 
nego do służby wojskowej. Kapitan, urzę' uj4c( 
przy komisyi poborowej, pyta go o zawód jeg°‘

— Szachista — odpowiada Spiełmann.
— Pytam się o zawód — dodaje kapitan
— Szachista — powtarza jeszcze raz mis*1’2 

szachowy.
— Czyż można żyć ż  szachów — nastaje ka' 

pi tan.
— Owszem, jeżeli się umie dobrze grać 

brzmiała odpowiedź szachisty.
Przeznaczono Spielmanna do ciężkiej artyłery1,
Spiełmann zadowolony dodaje:
— Będę się starał zabrać Rosyanom dużo wie '̂
Składki. J a n  D r a b i k  z Drabikowie złożył ^

koron na ubranie zimowe dla legionistów, a żoDa 
jego Anna złożyła 10 koron na gwiazdkę dla i0* 
gionistów.

Mydło z konikiem z mlsczu liliowego
firmy Bergmann & Co. Dećin nad Łabą

nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsą-dnego pielę' 
gnowania skóry i piękności. Godzien pisma z uznania©1- 

Po, 80 hal. wszędzie na składzie.

Zajęcia poszukują

Magazyn nowości S. Siibigsr
w Krakowie przy ul. Gro­

dzkiej 1. 7 poszukuje prakty­
kanta i praktykanikę.

Panna z ukończoną szkołą 
handlową, poszukuje posa­

dy. Zgłoszenia przyjmuje Biu­
ro ogłoszeń Feliksa Stattera, 
Kraków, ul. Gołębia L. 2.
SLangret wolny od wojska 
** poszukuje zajęcia. Łaska­
we zgłoszenia — Franciszek 
Maciejowski, Kraków, Wol­

ska 4 u Jana Biedy.

y cznia do nauki w wieku 
lat 13-14 poszukuje cukier­

nia Horwatha w Samborze.

S-clu stolarzy do robót me­
blowych i budowlanych 

i 1 kamieniarza do robót na­
grobkowych w piaskowcu 
przyjmie zaraz Fabryka sto­
larska Józefa Jończego w No­
wym Targu.

Sartowaczek szmat
poszukuje się natychmiast. 

Pisemne zgłoszenia z poda­
niem dotychczasowego zaję­
cia i wymaganej płacy pod 
„O. M. B. Nr. 1416“ an die 
Annoncenexpeaition M. Du- 
kes Naehf. A. G. Wien, 1/1.

Zamiast O W S A  poleca się

M Ę L A S Y M Ę
z domieszką 50% kukurudzy 
śrutowanej, najlepszą karmę 
dla koni, bydła rogatego i trzo­
dy chlewnej. — Sprzedaż od 

50 kg. wzwyż u firmy:
S. BltóES, Kraków, ul. Radzi- 

wiilowska 15. 
Polecam również cukier na 

paszę tylko wagonowo.

i fortepiany krótkie kupuje 
Skład fortepianów Haieny 

Smoiarskiej, Wolska 7.

A g e n t o m  i domokrążcom
nadarza się sposobność zaro­
bienia dowodnie 30—40 kor. 
dziennie przez sprzedaż no­
wego artykułu, w każdym do­
mu łatwego do zbycia. Bliższe 
szczegóły: ADOLF OPPENHEiM, 
Mor. Ostrawa, Briickengasse 13.

Zâ is i Holu iiyiia
równocześnie ś iu s a rz

wolny od wojska, znajdzie 
stałą posadę w okolicy Kra­
kowa. Zgłoszenia pod B. 1915 
do Administracyi „Naprzodu"j

Znakomite lastfamenta imizyung
po najtańszych cenach fa­
brycznych dostarcza dom 
wysyłkowy instrumentów 

muzycznych

Droperya I parfumerja Heleny Sikorskiej
w  K rakow ie, S z e w s k a  2 2

poleca artykuły lecznicze, kosmetyczne i hygieniczne kra­
jowe i z zagranicy. Nadto wyroby własne ze składników 

absolutnie dla organizmu nieszkodliwych.
Dla wzmocnienia cebulek włosowych i przeciw wypadaniu

wfosów:
Woda chinowa po K 1’50 (dla włosów ciemnych). 
Esencya łopianowa po Ii 1 i 2 (dla włosów jasnych).
Do leczenia wyprysków, spśerzchnięć i wybielenia skóry:

Mleko liliowe po K 1’20.
Do wygładzenia i wydei kaeenla cery i rgk:

Krem lanolinowy w tubach po 70 hal. Krem wschodnich 
piękności po K 1'50. Otrąbki migdałowe po R 1'50. Wa- 

selina fiołkowa po 70 hal.
Do pielęgnowania jamy ustnej i zębów:

Woda anaterynowa po 70 hął. i K 1T0. Nadto Woda ko- 
lońska po 90 hal. i K 3’30.

Opaski i wkładki hygieniczne najnowszych systemów.
Zamówienia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą. 

Persona} wyłącznie kociecy.

mwses

l§
c. i k. nadworny dostawca 
w 8riix, fir. 1295, Czechy.
Skrzypce wielkości 4M K 
G-50, 7-20, 8-20. Smyczek 
K —-90. 1-10, 2'—. Har- 
monije K 3'30, 5'—, 11’—, 
Harmonijki ustne K— ‘60, 
—•80, T—, 1-40. Cytry, 
okaryny, klarnety, gramo­
lony w wielkim wyborze 
w moim głównym katalo­
gu, który każdemu darmo 
i opłatnie przesyłam. Wy­
syłka za pobraniem. Bez 
ryzyka! Wymiana dpzwc 

loua."y:JL*

Przewóz mebli we wozach meblowych
S P E D Y C Y E
towarów dla eksportu lub importu d o  lu b  z

G alicy i i B ukow iny
:: jakoteż do okupowanych miejscowości ::

K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o
włącznie z odprawą clową i graniczną, przej­
ściowe zamagazynowanie, interwenćya w osią­
gnięciu zezwolenia na przywóz, przewóz lub 

wywóz przyjmuje firma

G O L D L U S T  i S K A  w  K R A K O W IE
jakoteż ponownie już otwarte zastępstwa

w Szczakowej (Granicy) 
iv Nad^rzeziu (Sandomierz)

stacya portowa Wisły.
Z korć; poiiicr.cyą i zapytaniami uprasza się zwracać do 

Krakowa lub Szczakowej.

P O M P Y , N A B I J A C Z ^
do beczek oraz .

K O M P L E T N E  A P A R A T Y  D O  PiWA
dostarcza po przystępnych cenach

inż. JÓZEF S C H R O LL
K ra k ó w , u!. P a w ia  8 .

Prospekty i kosztorysy na żądanie b e z p ł a t o ^
P» ty

na

L osy d o  1 - s z e j  k la sy

B l i l l l l
są -do nabycia w biurze sprzedaży Braci S a fie r

Kraków, plac Dom inikański L. ^
S ło w n e wygraise s

h i 300.008,210.030, 180,099,00.300, 70.000, 60.938,50.000 i Ł 
P rem ia  I® ©.© © ?), ew en t. n a jw y ższa  wygr®11

m ilion  k o w o n ,
C© d r u g i  l o s  w y g r y w a .

Cena : Vi =  K. 40, Va =  K. 20, ł/i =  K. 10,
Zamówienia z prowincyi wykonuje się jak n a j r y c © eJ 

Pian urzędowy na żądanie bezpłatnie.

P  RZĄDOWO UPRAWNIONA S

H FABRYKA WOD LIBERALNYCH SZTU- g 
SFEGYALNYCH LECZNICZYCH g

\
w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g

wyrabia pod kontrolą komisyi p r z e m y s ł o w e j  Tow p  
Lek. krak. polecone przez toż T o  warz. W w - W

K. Iząca i Ghmurski
□ CZNYOH□
□  
o  □
□
D 
O □
LJ □□
D □
O

i
pod firmą

iczny© PMINeRALNSi odpowiadające składem chemiczny
lei, Giesb.iiblerskiei, Selterskiej V i - LJwodom: Bilińskiej, Giesb.iibierskiej, 

Maryenbadzkiej, Homburgj Kissingan, 
cyaine lecznicze, jak: litową, bromową.

tudzież .  &
j°d0Wąprze: §E-3 lazistą, kwaśna, oraz wady inineralne normalne z P

D  pisu Pro t -Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w tj£0<
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□  kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie
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